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      Że można się zatracić, pozbyć się wszystkich zahamowań, stracić poczucie czasu. Że dwa ciała mogą się tak całkowicie zespolić, że nie wiadomo, kto jest kim ani co jest czym. Ta słodka dezorientacja ma niezwykłą intensywność. Wydaje ci się, że umierasz… iwpewnym sensie tak właśnie jest. Apotem wracasz do swojego ciała, sam, ale jednocześnie kochana osoba wciąż jest ztobą. To cud. Można trafić do nieba iwrócić stamtąd żywym. Pójść tam na własne życzenie razem zkimś, kogo się kocha.


      Odpowiedź robota Andrew


      zfilmu „Człowiek przyszłości”


      na pytanie, co wie oorgazmie


      


      

    

  


  
    
      


      Wprowadzenie


      Radość zżycia iradość zorgazmu są jednym itym samym. To krańcowy lęk przed orgazmem jest podłożem powszechnego lęku przed życiem.


      Wilhelm Reich


      Starożytni Egipcjanie mieli osobny hieroglif na oznaczenie tego, co jest tematem tej książki. Opisując, co się działo, kiedy bóg Amon Ra szedł do łóżka ze swoją piękną królową, mogli zatem uwiecznić krzyk, który wydała, szczytując.


      Starożytni Chińczycy nazywali to zjawisko ukobiet „pożarem wjadeitowym pawilonie”, umężczyzn zaś „oberwaniem chmury”.


      Starodawne teksty hinduskie wychwalały korzyści płynące zjednoczesnego szczytowania obojga partnerów iopisywały wiele napojów miłosnych oraz pozycji, umożliwiających osiągnięcie orgazmu izintensyfikowanie jego przeżywania.


      Prawie wszyscy mężczyźni, akobiety wwiększości wiedzą, jakim odczuciem jest orgazm. Setki milionów ludzi, którzy co najmniej raz dziennie go przeżywają, zgodziłyby się zapewne, że jest to niezwykłe doznanie zmysłowe. Przypomina falę powodziową, która nas zalewa isprawia, że na moment tracimy kontrolę, że uwalniamy wsobie dzikie zwierzę. Mimo to, kiedy wszystko mija iodpoczywamy wtlącym się jeszcze żarze, potrafi uczynić znas istoty bardzo ludzkie – nastawione filozoficznie, romantyczne, uczuciowe…


      Trudno opisać orgazm, bo nie chodzi tylko oskurcze mięśni poniżej pasa. Jest to także fenomen mózgowy. Ijako taki objawia się wsposób mocno indywidualny. Najnowsze badania nad orgazmem dowodzą mianowicie, że to mózg przekazuje zew płci – ową reakcję genitalną – iprzekłada ją na odczucia wiążące się ze szczytowaniem. Zatem sposób, wjaki mózg interpretuje to zjawisko – wykorzystując informacje onaszej osobowości, naszych wcześniejszych doświadczeniach inaszym obecnym zaangażowaniu uczuciowym – sprawia, że orgazm jest tak tajemniczą częścią naszego życia. Kiedy kogoś kochamy, chęć, by uprawiać znim seks idzielić przeżycie orgazmu, wydaje się naturalna. Wielu badaczy sądzi wręcz, że orgazm rozwinął się być może po to, żeby wzbudzić wkobiecie imężczyźnie chęć związania się ze sobą.


      Jeśli pominiemy kwestię wydzielanych płynów ustrojowych, spoconych ciał izwierzęcych odgłosów, zgodzimy się, że nie ma lepszego sposobu wyrażenia więzi emocjonalnej kochających się osób niż równoczesne dotarcie na szczyt. Dla naszych przodków płci obojga było to jak spotkanie dwóch fal seksualnej energii zakończone eksplozją pulsującej dzikości. Orgazm budził wnich lęk choćby dlatego, że czuli się po nim słabi – jakby jakaś wyższa istota przez organy płciowe wyssała znich siłę.


      Wszczytowym momencie orgazmu dochodzi do chwilowej utraty świadomości, pojawienia się uczucia opuszczenia cielesnej powłoki, jak gdyby otwarcie się jakiegoś okienka pozwalało człowiekowi przelotnie zakosztować nirwany. Niektórzy – zwłaszcza poeci iromantycy – określali to jako przeżycie duchowe. Ale chyba niewielu zwykłych śmiertelników oczekuje przebłysku nirwany wkażdy sobotni wieczór!


      Mimo wszystko dla ogromnej większości znas orgazm jest zjawiskiem bardzo pozytywnym. Przynosi zaspokojenie, ma podstawowe znaczenie dla naszej tożsamości seksualnej idla naszej oceny współżycia. Itu jest pies pogrzebany. Nie ulega bowiem wątpliwości, że sporej liczbie ludzi orgazm umyka albo mają poważne problemy zregularnym jego osiąganiem. Uczeni ilekarze muszą, niestety, uchylić rąbka tajemnicy, by pomóc tym nieszczęśnikom lepiej zrozumieć, jak to wszystko działa. Używam wyrazu „niestety”, ponieważ jeśli pozwolimy naukowcom zanurkować za głęboko wte wody, może się zdarzyć, że orgazm zostanie przez nich potraktowany jak każda inna reakcja fizjologiczna izniknie spora część tajemniczej aury, która czyni zeń zjawisko tak fascynujące.


      Przez stulecia zwolenników taoizmu itantryzmu fascynowała możliwość zachowania energii seksualnej, która – jak wierzyli – uwalnia się podczas orgazmu. Tę możliwość stwarzało ich zdaniem uprawianie seksu bez orgazmu. Magazynowanie owej energii wciele iprzesyłanie jej do mózgu wyostrzało inteligencję izwiększało wrażliwość zmysłową. Nic dziwnego, że współcześni uczniowie tych mistrzów niechętnym okiem patrzą na konsumpcyjne iczysto techniczne zainteresowanie Zachodu orgazmem. Widzą wnim przyczynę osłabienia, które doprowadzi do upadku nie tylko moralnego, lecz także ogólnego.


      Wilhelm Reich, psychoanalityk, uczeń Zygmunta Freuda, uważał natomiast, że tej energii nie należy magazynować ani oszczędzać, lecz należy ją uwalniać. Nazwał ową orgastyczną energię „orgonem” imniemał, że można mierzyć jej natężenie za pomocą elektrod zamocowanych na organach płciowych. Częste uprawianie seksu iorgazmy były jego zdaniem niezbędne dla utrzymania równowagi sił życiowych. Jej brak mógł doprowadzić do choroby iśmierci.


      Wzależności zatem od tego, na jaki kierunek filozoficzny wykupiliśmy abonament, jeden orgazm dziennie albo trzyma doktora zdaleka od nas, albo przeciwnie – czyni znas jego stałych pacjentów. Niemniej jedno jest pewne. Życie na ogół zaczyna się od orgazmu, wkażdym razie od orgazmu taty! Niektórzy zresztą twierdzą, że może się też orgazmem zakończyć. XIV Dalajlama wksiążce Jak umierać iżyć lepszym życiem (Advice on Dying) porównuje śmierć zzapadnięciem wsen, omdleniem – albo właśnie zorgazmem. To wgruncie rzeczy piękna myśl, że moglibyśmy odejść ztego świata wtrakcie potężnego szczytowania.


      Wniektórych starożytnych kulturach Wschodu uważano, że każdy orgazm zbliża człowieka do śmierci. Im więcej człowiek zużywa energii seksualnej, tym słabszy imniej odporny się staje. Rzecz bowiem wtym, że została mu przydzielona pewna liczba orgazmów. Kiedy wykorzysta je co do jednego, umiera. (Winnych kulturach wierzono, że przydzielono nam ściśle określoną liczbę uderzeń serca). Na szczęście najnowsze badania naukowe wykazują, że nawet ci, którzy kopulują jak króliki, żyją czasem dłużej, niż wynosi średnia statystyczna.


      Skąd się wziął orgazm? Może powstał, kiedy półtora miliarda lat temu dwie jednokomórkowe grudki śluzu zachwyciły się sobą nawzajem? Bardziej prawdopodobne, że narodził się mniej więcej wtedy, gdy Ewa zaprosiła Adama na spacer po rajskim ogrodzie. Niektórzy twierdzą, że choć stało się to tak dawno, ewolucja orgazmu trwa. Eksperci wdalszym ciągu się głowią, co było praprzyczyną powstania orgazmu, zwłaszcza kobiecego. To największa zagadka: po co homo sapiens płci żeńskiej orgazm, skoro nie jest on konieczny do reprodukcji? Co dziwniejsze: dlaczego ludzkie samice zdają się mieć większą zdolność do osiągania orgazmu niż samce, ina oko większą zniego radość? Dlaczego stosunek płciowy jest tak nieefektywnym sposobem dostarczania kobietom orgazmu, aorgazm wwyniku pobudzania łechtaczki osiąga się dużo łatwiej iczęsto jest on bardziej intensywny? To by sugerowało, że orgazmu nie należy traktować tylko jako bodźca zachęcającego kobiety do uprawiania seksu izachodzenia wciążę.


      Ludzki – ikobiecy, imęski – orgazm przechodzi dramatyczne zmiany. Począwszy od lat sześćdziesiątych XX wieku dzięki pigułce antykoncepcyjnej coraz bardziej oddziela się od funkcji rozrodczych. Wostatnich dekadach wznacznym stopniu został również oddzielony od miłości iromantycznych uczuć. Stał się po prostu jednym zwielu sensorycznych szczytów. Często pojawia się uludzi chęć eksploatowania go do granic możliwości. Ruszyło polowanie na orgazm doskonały ijest to polowanie bez ograniczeń. Brytyjski pisarz ikomentator telewizyjny, Malcolm Muggeridge, napisał kiedyś, że orgazm jako cel naszych tęsknot isymbol spełnienia zastąpił krzyż. Wtej nowej religii wspólnota wiernych odprawia nabożeństwa uwielbienia przed ołtarzem internetu, przyjmuje komunię valpolicelli lub viagry imarzy oniebie orgastycznego błogostanu. Niejeden mówi, że żyjemy wkulturze opętanej seksem ipogonią za orgazmem. Może tęsknimy za czasami, gdy orgazm był niewinny ispowity mgłą tajemnicy, łączył się zmiłością oraz zpłodzeniem dzieci, ale one nie wrócą. Trudno natomiast wieszczyć, jakie to będzie miało skutki dla następnych pokoleń.


      Jednym zcelów tej książki jest umożliwienie czytelnikowi wglądu wwyniki najnowszych badań naukowych dotyczących fizjologii ibiochemii orgazmu. Rozważam wniej też, dlaczego tak wielu ludzi ma problemy zosiąganiem orgazmu ico należy zrobić, aby się tych problemów pozbyć. Opisy wielu tych problemów zilustrowałem przykładami konkretnych pacjentów. Omówiłem również różne teorie dotyczące przyczyn powstania orgazmu oraz kierunków jego dalszego rozwoju.


      Mam nadzieję, że dzięki przeczytaniu tej publikacji zyskają Państwo nieco wiedzy na temat tego zadziwiającego przeżycia zmysłowego, amimo to pozostanie ono dla Państwa czymś niezwykłym, cudownie tajemniczym iniezmiernie pożądanym!
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      Rozdział 1


      Rozwój orgazmu u kobiet


      WXVII-wiecznym dokumencie prawnym zpołudniowej Anglii czytamy następujące zeznanie świadka: Ihave fucked the Miller Kent’s wife to the flitters. Ponieważ słowo flitters wmiejscowym dialekcie oznacza stan nerwowego podniecenia ztowarzyszącymi mu dreszczami, eksperci od seksu traktują tę wypowiedź jako wiarygodną wskazówkę, że przed czterystu laty kobiety przeżywały orgazmy. Zapewne miewały je owiele, wiele wcześniej. Wydaje się, że samice małp także mają umiejętność szczytowania. Może badania orgazmu umałp rzucą nieco światła na prapoczątki orgazmu ukobiet?


      Orgazm u małp


      Wlatach sześćdziesiątych XX wieku naukowcy odkryli, przede wszystkim za sprawą badaczy seksu, Williama H. Mastersa iVirginii E. Johnson, pewne charakterystyczne dla samicy gatunku homo sapiens zmiany worganizmie, towarzyszące szczytowaniu (1). Były to, by wymienić choć kilka: przyspieszony puls, skurcze macicy, grymasy twarzy, gwałtowne ruchy rąk inóg. Zaczęli obserwować zachowanie samic małp podczas aktu płciowego. Szukali dowodów na to, że one również przeżywają orgazm. Dość szybko dostrzegli pewne podobieństwa. W1968 roku zauważyli na przykład, że samice rezusa wokreślonym momencie stosunku ściskają samca ramionami (2). Później wyniki ich badań podano wwątpliwość. Stwierdzono (3, 4), że ściskając samca ramionami, pobudzone seksualnie samice zachęcają go po prostu do większej aktywności.


      Wtrakcie innych doświadczeń (5, 6) podłączono samice małp do urządzeń rejestrujących reakcje fizjologiczne układu krwionośnego imacicy podczas stosunku. Tak jak usamic homo sapiens odnotowano nagłe zmiany częstotliwości uderzeń serca, ciśnienia krwi iciśnienia wmacicy, które osiągały najwyższe wartości mniej więcej wówczas, gdy, jak się wydawało, samice szczytowały. Przeciętnie owe kulminacje trwały dziesięć sekund iobejmowały około siedmiu skurczów macicy, co zgrubsza odpowiadało wynikom obserwacji Mastersa iJohnson dotyczących ludzi. Zmianom tym nie towarzyszył odruch obejmowania samca ramionami. Razem znimi pojawiała się natomiast specyficzna mina, nazwana „orgazmową twarzą”: zmarszczone czoło, wytrzeszczone oczy irozchylone wargi tworzące koło lub owal.


      Samice szympansów, które poddano stymulacji łechtaczki, miały takie same skurcze pochwy, jak szczytujące kobiety. Gdy osiągnęły szczyt, wydawały się tracić zainteresowanie dalszą stymulacją (7), wczym przypominały wiele kobiet. Małpy, trzymane wklatce iprzez dłuższy czas stymulowane łechtaczkowo lub pochwowo niewielkim sztucznym penisem, reagowały jeszcze gwałtowniej. Ich szczytowanie objawiało się drganiem kończyn górnych, skurczami waginy iodbytu, niezwykłą mimiką oraz licznymi pochrząkiwaniami (4). Te przypominające orgazm reakcje były interesujące same wsobie. Problem natomiast stanowił czas, jaki małpom zajmowało dotarcie do tego punktu. Samce rezusów nie mają opinii seksualnych długodystansowców. Odwieczne pytanie: „Czy było ci tak dobrze, jak mnie?”, nie ma prawdopodobnie wdżungli wielkiego znaczenia. Po wprowadzeniu czy raczej wetknięciu wzwiedzionego członka samiec rezusa wykonuje kilka pchnięć ipo paru sekundach się wycofuje. Powtarza ten zabieg średnio dziesięć razy, nim nastąpi wytrysk (8), co jednak uprzeciętnej samicy nie wywołuje doznań oszczególnej intensywności. Wwarunkach laboratoryjnych samice rezusa potrzebowały przynajmniej dziesięciu minut nieustannej stymulacji łechtaczkowej ipochwowej sztucznym penisem, zanim osiągnęły szczyt (4). Wśród badaczy seksualnych zachowań małp są romantycy utrzymujący, że stopniowe budowanie podniecenia seksualnego przez kilkugodzinne „podrażniające wejścia iwyjścia” samca mogłoby jednak doprowadzić samicę do szczytu (9), niemniej nie osiągnięto wtej sprawie jednomyślności.


      To kieruje naszą uwagę na inny aspekt małpiego seksu. Otóż badając zachowanie żyjącego na skałach Gibraltaru makaka magota, zauważono, że samice częściej przeżywały wyraźne orgazmy, gdy wgrę wchodziła działalność homoseksualna. Wtakich sytuacjach jedne samice wspinały się na inne ipocierały organami płciowymi ogrzbiety swoich siostrzyc, póki nie pojawiły się symptomy orgazmu: skurcze i„orgazmowa twarz” (10). Później badacze potwierdzili metodami telemetrycznymi, że „orgazmowa twarz”, pojawiająca się, gdy małpy pocierały łechtaczką ogrzbiety swoich towarzyszek, występowała równocześnie zkrótkim okresem intensywnych skurczów macicy, przypominającym orgazm genitalny (6). Otwarte pozostawało pytanie, czy te małpy przeżywały podobne orgazmy podczas spółkowania heteroseksualnego. Odpowiedź była decydująca dla tych wszystkich badaczy, którzy uważali, że zdolność odczuwania orgazmu zarówno usamic małp, jak iukobiet powstała jako bodziec do zintensyfikowania kontaktów seksualnych.


      Kontrowersje stały się ostrzejsze, gdy odkryto, że kopulujące samice małp rzadziej pokazywały „orgazmową twarz” podczas spotkań heteroseksualnych niż podczas spotkań homoseksualnych (10). Okazało się też, że intensywność skurczów macicy była mniejsza podczas aktywności heteroseksualnej iże trwały one krócej (6). Nie dowodzi to jednak, że większość samic makaków magotów to lesbijki. Wskazuje raczej, że kopulacja nie jest kluczem do orgazmu iże silniejsze orgazmy mogą powstać wwyniku masturbowania grzbietem innej małpy lub sztucznym penisem trzymanym przez badacza.


      Aco ze zwierzętami znajdującymi się niżej na drabinie rozwoju? Chociaż trudno uzyskać znaczące dane statystyczne na temat tego, czy przeżywają one orgazm, to wiadomo, że podczas stosunku krowy, króliki, owce ipsy mają skurcze wewnętrznych organów płciowych podobne do tych umałp. Niestety, nie występuje unich „orgazmowa twarz”, nie zauważono też, by muczały lub beczały wszczególny sposób.


      Chociaż dowody występowania uzwierząt orgazmu podobnego do ludzkiego wciąż są niedostateczne, istnieje rozpowszechnione przekonanie, że samice małp mają potencjalną zdolność szczytowania, tylko rozwiniętą nieco mniej niż samice ludzkie. Wydaje się, że orgazm wywołuje wich organizmie takie same reakcje, jak worganizmie kobiet iże podobnie jak kobiety łatwiej go osiągają dzięki stymulowaniu łechtaczki.


      Pytanie: Dlaczego uludzi rozwinął się orgazm?


      Odpowiedź: Żeby faceci wiedzieli, kiedy mają przestać ładować!


      Teorie na temat kobiecego orgazmu


      Na podstawie doświadczeń ze zwierzętami można przyjąć, że orgazm rozwinął się wpóźnym stadium ewolucji. Pozostaje jednak pytanie: po co? Małpy iludzie częściej niż inne zwierzęta uprawiają seks niemający nic wspólnego zzachodzeniem wciążę. Czy tylko dla zabawy? Według najnowszych obliczeń istnieje ponad dwadzieścia teorii na temat przyczyn powstania kobiecego orgazmu. Większość znich przyjmuje, że służy on zwiększeniu fascynacji seksem oraz zachęca do łączenia się wpary itworzenia rodziny. Według mniejszości kobiecy orgazm nie służy jakiemuś specjalnemu celowi, powstał jako produkt uboczny ewolucji męskiego orgazmu.


      Motywacja do stosunku


      Nie jest zaskoczeniem, że usamców orgazm pojawił się wraz zwytryskiem. Gonienie samicy po drzewach ikrzakach tylko po to, żeby rozsiać nieco swojego DNA, jest zbyt ciężką pracą. Wostatecznym rozliczeniu praca ta musiała się okazać warta zachodu. Toteż te samce, które osiągały orgazm, chętniej decydowały się podjąć wysiłek. Iprzekazywały potomstwu nie tylko swoje geny, lecz także zdolność szczytowania. Te samce, którym taka nagroda nie została dana, przypuszczalnie wolały całymi dniami wylegiwać się na wygodnych konarach, obżerając bananami. Itak mijały lata… Aż tu pewnego dnia jakiś pomysłowy małpi samiec odkrył masturbację itym samym przewrócił do góry nogami Wielki Plan Natury. Musimy wzwiązku ztym przyjąć, że orgazm nie jest jedynym bodźcem zachęcającym do odbycia stosunku iże wsamczym mózgu została głęboko zakodowana motywacja do rozprzestrzeniania DNA bez względu na koszty.


      Zsamicami rzecz ma się inaczej. Nie potrzebują orgazmu jako zachęty do rozsiewania genów. Przez wieki były wistocie niewolnicami swoich hormonów. Kiedy wżyłach wraz zkrwią burzy się estrogen, uwiększości samic ssaków uruchamiają się przełączniki, które czynią znich seksualne monstra. Taka samica unosi wówczas zad, odsuwa ogon na bok inawiązuje flirt zpierwszym zbrzegu samcem. Przyjęta pozycja ichęć uprawiania seksu pozostają wznacznym stopniu poza jej kontrolą. Spróbujcie pogłaskać maciorę czy sukę po pupie, kiedy ów przełącznik jest włączony, to zrozumiecie, oczym mówię.


      Samice małp są także do pewnego stopnia marionetkami swoich estrogenów, ale zdają się mieć nieco więcej do powiedzenia wtej kwestii. Oczywiście ukobiet kontrola jest jeszcze silniejsza; one świadomie decydują, czy chcą uprawiać seks czy nie. Nie są już niewolnicami hormonów, chociaż wiele doniesień wskazuje na fakt, że bywają dużo bardziej głodne seksu wśrodku cyklu menstruacyjnego, kiedy produkcja estrogenu itestosteronu osiąga szczyty (11). Mimo to są wybredne wwyborze osobników, dla których „unoszą zad”. Czy jednak ta stosunkowo niedawno nabyta zdolność przeżywania orgazmu zastąpiła hormony wroli bodźca do uprawiania seksu? Wmyśl teorii, którą lansują autorzy nastawieni feministycznie (8, 12, 13), kobiety wykształciły sobie zdolność przeżywania orgazmu, by stosunki seksualne były dla nich bardziej kuszące. Co więcej, skoro kobieta może przeżywać więcej niż jeden orgazm, dane jest jej nie być monogamiczną. Przeciwnie, może zapraszać partnerów do seksu grupowego itym samym rodzić potomstwo zróżnicowane genetycznie. Feminiści powiadają, że to ztego powodu kobiecy apetyt na seks był dławiony przez zazdrosnych mężów.


      Teoria śpiączki


      Lansował ją jako pierwszy zoolog, Desmond Morris, autor Nagiej małpy (14). Twierdził on, że skoro większość zwierząt porusza się na czterech łapach, nasienie samca dostające się do pochwy samicy podczas kopulacji dzięki działaniu siły ciężkości nie wycieka, tylko spływa wgłąb jej ciała. Kiedy samica nagiej małpy zaczęła chodzić na dwóch nogach, zmieniło się położenie jej pochwy. Wzwiązku ztym musiał powstać mechanizm utrzymujący ją przez pewien czas po stosunku wpozycji horyzontalnej, by plemniki wykonały swoje zadanie. Według Morrisa prawdziwy orgazm przypomina porażenie prądem, sprawia, że kobieta czuje się słaba, akolana trzęsą się jej jak galareta. Jest zatem mało prawdopodobne, że się zerwie ipowędruje dalej. Dodatkowo staje się śpiąca, co również zachęca ją do zachowania pozycji horyzontalnej.


      Teoria ta nigdy nie zdobyła wielu zwolenników także dlatego, że nie wszystkie kobiety zapadają wsen po orgazmie – itym się różnią od mężczyzn. Bardzo liczne, rozgrzawszy się po pierwszym razie, osiągają szczytową formę imają ochotę na kolejną rundkę. Poza tym naukowcy nie dopatrzyli się wyraźnego związku między ilością spermy wypływającej zpochwy aliczbą plemników, którym udaje się dotrzeć do macicy (15, 16).


      Teoria zasysania


      Wnaukowym artykule z1976 roku Cyril A. Fox zasugerował, że być może orgazm jest istotny dla kobiety ze względu na możliwość zajścia wciążę (17). Nie było to wgruncie rzeczy żadną nowością, bo iantyczni Grecy myśleli tak samo. Ich zdaniem kobiety, uprawiając seks, produkowały żeńską spermę wytryskującą podczas orgazmu. Mieszała się ona ze spermą mężczyzny iwten sposób dochodziło do zapłodnienia. Mądrzy Grecy wymyślili przeto, że jeśli kobieta chce uniknąć ciąży, powinna zadbać, by ziemia się pod nią nie trzęsła. Rekomendowano więc podczas stosunku czytanie książki albo pogryzanie czegoś – na przykład jabłka – ikierowanie dzięki temu myśli winną stronę. Dzisiaj wiemy, że kobiety nie mają wytrysku spermy, choć niektóre wydzielają wczasie orgazmu jakąś substancję.


      Na podstawie badań Fox wywnioskował, że macica wpewien sposób potrafi podczas orgazmu zassać plemniki do jajowodów. Przypuszczał też, że im większą kobieta ma satysfakcję ze stosunku, tym mniej kwaśny jest odczyn wjej pochwie. Zwiększa to szanse plemników na przeżycie pierwszego etapu długiej wędrówki do jajeczka. Fox nie uważał oczywiście, że kobiety nieprzeżywające orgazmu nie mogą zajść wciążę, tylko że osiągnięcie orgazmu wodpowiednim momencie cyklu menstruacyjnego czyni zapłodnienie bardziej prawdopodobnym.


      Teoria ozasysaniu plemników miała innych wyznawców. Pewien lekarz poinformował opinię publiczną okobiecie, której macica wczasie orgazmu „zessała” prezerwatywę zczłonka partnera! Zszyjki macicy wystawał tylko otwarty koniec prezerwatywy (18).


      Natomiast kiedy Masters iJohnson (1) wstrzyknęli kontrast do pochwy uczestniczki eksperymentu, zdjęcie rentgenowskie nie wykazało, by podczas orgazmu został on zassany do macicy.


      Aplemniki? Większość par zaobserwowała, że po stosunku na prześcieradle pojawia się mokra plama: tworzy ją wypływająca zpochwy mieszanina płynu nasiennego, plemników iśluzu. Ta część nasienia, która wypływa zpochwy, zwana po angielsku flowback, jest objętościowo bardzo różna. Naukowcy utrzymują, że liczba plemników, które zawiera flowback, decyduje oszansach kobiety na zajście wciążę. Dwóch angielskich biologów, Robin Baker iMark A. Bellis (15, 16), wykazało, że kobiety, które szczytują po wytrysku partnera, zachowują większą liczbę plemników niż kobiety, które nie szczytują wogóle lub które szczytują choćby minutę przed wytryskiem partnera. Jeśli kobieta ma orgazm, zachowuje siedemdziesiąt procent plemników. Dlaczego tak się dzieje?


      Teoria Bakera iBellisa głosiła, że dzięki skurczom macicy wtrakcie orgazmu wszyjce macicy iwśluzie tam występującym zachodzą zmiany powodujące, że plemniki są przyciągane do macicy. Ukobiet, które nie mają orgazmu, plemniki muszą przemieszczać się wkierunku macicy owłasnych siłach. Poza tym macica po orgazmie się rozluźnia, ajej szyjka wprost nurza się wplemnikach, co zwiększa ich szanse na przedostanie się przez pokrywający ją śluz. Oznacza to, że kobieta do pewnego stopnia może decydować, kto ją zapłodni. Symulując lub tłumiąc orgazm podczas stosunku zmężczyzną pozbawionym właściwych genów, zmniejsza ryzyko zajścia znim wciążę. Bakerowi iBellisowi udało się wykazać, że kobiety utrzymujące związki pozamałżeńskie są skłonne zatrzymywać większą liczbę plemników podczas stosunku zkochankiem niż podczas stosunku zmężem. To mogłoby znaczyć, że podświadomie pragną rodzić potomstwo zróżnicowane genetycznie.


      Jeśli kobiecy orgazm rzeczywiście rozwinął się po to, by kobiety mogły faworyzować spermę wybranych partnerów, kładzie to kres romantycznemu wyobrażeniu omonogamicznych neandertalczykach, wzmacnia natomiast bardziej feministyczne teorie okobiecie multiorgazmowej, współżyjącej zwieloma partnerami, preferującej przypadkowe kontakty lub sporadyczny seks grupowy.


      Przywiązać do siebie tego właściwego


      Inna zwczesnych teorii Morrisa głosiła, że kobiecy orgazm ma zachęcać do łączenia się wpary. Od kiedy dziecko zaczęło wymagać więcej uwagi, arodzina – lepszej ochrony, coraz ważniejsze było, by wybrany mężczyzna trzymał się domu. Jeśli para wspólnie przeżywa orgazm, czyni to związek seksualny bardziej stabilnym, niewykluczone, że za sprawą chemicznych zmian wmózgu. Ów stały układ seksualny może również zwiększać zdolność kobiety do przeżywania orgazmu razem zpartnerem. Prowadzone wramach The Redbook Report badania na temat seksualności Amerykanów wykazały, że kobiety częściej przeżywały orgazm wspólnie ze stałym partnerem niż zukrywanym kochankiem lub zprzypadkowym mężczyzną (19). Pionier amerykańskiej seksuologii, Alfred Kinsey (20), donosił też, że częstotliwość orgazmów ukobiet rośnie wraz ztrwałością małżeństwa. Wgruncie rzeczy kobieta musi się czuć odprężona ibezpieczna, by pozwoliła mężczyźnie na doprowadzenie się do orgazmu, aodpręży się pełniej przy partnerze, który jest lepszym żywicielem iobrońcą jej potomstwa (13).


      Aco zmężczyzną? Czy bardziej trzyma się kobiety orgazmowej? Może się zdarzyć, że kobieta nagradzana za seks orgazmem będzie miała motywację do powtórki zrozrywki iże jej seksualny zapał wzmocni partnera oraz uczyni go mniej skłonnym do oglądania się za spódniczkami. Skoro ona może uprawiać seks niezależnie od hormonów istadium cyklu menstruacyjnego, to jest zawsze dyspozycyjna dla swojego kawalera, który zkolei nie musi szukać okazji na mieście isprawdzać dostępności samiczek zcieczką. Niektórzy twierdzą nawet, że to wyjaśnia, dlaczego kobiety symulują orgazm: żeby domowy Tarzan dalej bił się wklatę wpoczuciu, że jest największym ogierem wokolicy (13). Ci zbardziej feministycznymi poglądami sugerują, że kobiety mogły się nauczyć symulowania orgazmu. Pozwala im to ukrywać niewierność iudawać, że nie potrzebują szukać innych partnerów, by osiągnąć seksualne zaspokojenie (13).


      Nad teorią głoszącą, że kobiecy orgazm jest bodźcem do monogamii, dyskutowano wiele lat, zwłaszcza po opublikowaniu najnowszych badań, które wskazują, że orgazm zarówno umężczyzn, jak iukobiet związany jest zprodukcją wmózgu pewnego hormonu, oksytocyny, zwanego również hormonem oddania (21). Wydaje się, że ów hormon wzmaga wzajemne przywiązanie partnerów isprzyja tworzeniu się stałych par wśród zwierząt (22). Znamienne, że mężczyźni wstałych związkach uczuciowych zazwyczaj mają niższy poziom testosteronu niż kawalerowie (23). Może to również znaczyć, że zmężczyznami wstałych związkach dzieje się coś, co tłumi wnich seksualne pożądanie innych kobiet. Tak więc zteorii przywiązywania się wynika wniosek, że kobiecy orgazm powstał, by ułatwić ustabilizowanie związku zpartnerem izapobiec wyruszaniu przez niego na łowy nie tylko na dzikiego zwierza…


      Warto wziąć pod uwagę pogląd, że orgazm pomaga kobiecie wdoborze mężczyzn zwłaściwymi genami. Jedno badanie (24) rzeczywiście wykazało, że kobiety będące wzwiązku zmężczyzną oatrakcyjnych genach zdają się przeżywać więcej orgazmów!


      Wświecie zwierząt samica zwykle woli kontakt zsamcem odość symetrycznej budowie ciała. Dlaczego? Bo symetria ciała świadczy otym, że samiec jest zdrowy. Choroby iusterki genetyczne sprawiają, że zwierzęta są podobne do tych zobrazów Picassa, aniekoniecznie do idealnych dawców nasienia. Poszukiwane są zatem samce wtypie Brada Pitta. Biolog ewolucjonista, Randy Thornhill, ipsycholog, Steve Gangestad, badali, czy samice homo sapiens również wolą symetrycznie zbudowane samce. Ocenili symetrię wbudowie ciała osiemdziesięciu sześciu aktywnych seksualnie studenckich par izarejestrowali liczbę orgazmów, osiąganych przez partnerki podczas stosunku. Założyli, że jeśli kobieta podświadomie nastawi się na utrzymanie przy sobie mężczyzny owłaściwych genach, to będzie dążyła do wzmocnienia związku za pomocą większej liczby orgazmów. Isłusznie: kobiety, które miały partnerów osymetrycznej budowie ciała, przeżywały przeciętnie więcej orgazmów niż te, które kochały się zkrewnymi dzwonnika zNotre Dame.


      Interesujące, że na liczbę orgazmów nie wpływała intensywność romantycznego przywiązania kobiety do partnera oraz że liczba orgazmów osiąganych podczas gry wstępnej nie miała związku zsymetryczną budową ciała partnera. Ito ma sens. Problematyczne wtej teorii jest to, że owe symetrycznie zbudowane, zdrowe na ciele chłopaki niekoniecznie stają się dobrymi, lojalnymi ojcami. Studium Randy’ego iSteve’awykazało, że faceci osymetrycznej budowie mają tendencję do niestałości, są bardziej skłonni do niewierności, mniej zaś – do wydawania pieniędzy dla usatysfakcjonowania partnerki.


      Najnowsze badanie – studium seksualnych zachowań pięciu tysięcy Chińczyków (33) – podtrzymuje teorię, że zdolność kobiety do przeżywania orgazmu może jej znacząco pomóc wprzywiązaniu do siebie atrakcyjnego mężczyzny. Naukowcy odkryli, że im mężczyźnie lepiej się powodzi, tym częściej jego partnerka ma orgazm.


      Najwyraźniej nie tylko DNA samca miało swoją wagę, kiedy przed kilkoma milionami lat samice wybierały kandydatów do spółkowania. Równie ważne było miejsce samca whierarchii ito, ile miał bananów do rozdania!


      Summa summarum teoria oprzywiązaniu samca za pomocą orgazmu ma dwa duże braki. Po pierwsze mężczyźni znakomici włóżku, którzy gwarantują orgazmy plasujące się wysoko wskali Richtera, niekoniecznie są nosicielami najlepszych genów. Po drugie symetryczne chłopaki, dostarczające odlotowych orgazmów imające najlepsze geny, niekoniecznie są lojalnymi partnerami idobrymi ojcami. Amoże wewolucji samic gatunku homo sapiens dominowała inna strategia? Najpierw orgazm pomagał im wyszukać samca zwłaściwymi genami izajść znim wciążę, apotem kontrolować bądź stymulować tworzenie związku zpartnerem bardziej godnym zaufania, potrzebnym jako zabezpieczenie podczas dorastania przychówku? Nawet dzisiaj studia nad ludzkim DNA wstatystycznej populacji wykazują, że procent rodzin (wzależności od rodzaju badań), wktórych mężczyzna nie wie, że nie jest biologicznym ojcem swoich dzieci, wynosi od jednego do trzydziestu (25). Najwyraźniej kobieta była ipozostanie odźwiernym…


      Rozmawia dwóch kolegów:


      – Dziwna rzecz, ten kobiecy szósty zmysł!


      – Tak? Aco masz na myśli?


      – Nie zauważyłeś, że one zawsze wiedzą, kiedy facetowi chodzi oseks?


      Jeden zbadaczy wyraził to jednoznacznie (26): kobietom niełatwo przychodzi osiągnięcie orgazmu, dlatego tak trudno uwierzyć wjego ewolucyjne zalety, wto, że ułatwia on zachodzenie wciążę, steruje doborem męskich genów iwzmacnia więź pary dla dobra rodziny.


      Zajmę się tym jeszcze później, teraz tylko napomknę, że większość kobiet nie osiąga orgazmu regularnie podczas stosunku, aokoło dziesięciu procent nigdy go nie osiągnęło podczas jakiejkolwiek formy uprawiania seksu. Teoretycznie jeśli kobiecy orgazm byłby ważny zpunktu widzenia rozmnażania iprzetrwania gatunku, to kobiety mające problemy zodczuwaniem go wkońcu by wymarły. Świat opanowałyby orgastyczne samice. Tymczasem wcale tak nie jest. Wgruncie rzeczy pomiędzy kobiecym orgazmem apłodnością nie ma żadnego wyraźnego związku. Zgodnie zteorią właściwych genów świat powinni zapełniać ludzie coraz bardziej urodziwi, osymetrycznych rysach, ale – jak widać niemal na każdym kroku – wcale tak nie jest.


      Oto inne gwoździe do trumny teorii na temat roli kobiecego orgazmu wdoborze naturalnym: 1. kiedy kobiety się masturbują, wolą stymulować łechtaczkę, anie naśladować stosunek, to zaś wskazuje, że orgazm nie jest motywacją do odbycia stosunku (20, 27, 28); 2. duża liczba kobiet musi stymulować łechtaczkę, aby osiągnąć orgazm podczas stosunku (20, 28); 3. orgazmy łechtaczkowe są często bardziej intensywne idają większe zaspokojenie niż pochwowe (28); 4. samice małp osiągają orgazmy najczęściej, gdy ich łechtaczka jest stymulowana podczas kontaktu homoseksualnego (10).


      Pozostałość po penisie


      Troje sceptycznie nastawionych naukowców, Donald Symons, Elisabeth A. Lloyd iStephen J. Gould, sprowokowało feministów do reakcji linczopodobnych, stwierdziwszy, że łechtaczka jest po prostu – zewolucyjnego punktu widzenia – niespecjalnie przydatną pozostałością po penisie. Ot, jak nie przymierzając, męskie brodawki, będące zewolucyjnego punktu widzenia nierozwiniętymi kobiecymi piersiami ipełniące funkcję tak ważną, jak rozporek wrajstopach. Według tej trójki kobiecy orgazm nie służy żadnemu konkretnemu celowi ijest echem męskiej zdolności do przeżywania orgazmu (26, 29, 30). Ci sami uczeni pytali też obrazoburczo, czemu łatwiej szczytować dzięki stymulowaniu łechtaczki niż dzięki stymulowaniu pochwy.


      Zanim ustali się płeć embrionu, rozwija się zawiązek organu płciowego, który czeka na sygnał hormonalny (testosteron), by stać się penisem. Jeżeli ten sygnał się nie pojawi, zawiązek kończy jako łechtaczka. Wpodobny sposób powstają kobiece piersi. Najpierw są zawiązkami wembrionie. Jeśli wodpowiednim momencie pojawi się estrogen, rozwinie się znich damski biust. Jeśli nie, rozwój zostanie zamrożony izawiązki staną się męskimi brodawkami – pozbawioną funkcji ozdóbką. Żeby kobiety mogły się chwalić biustem, mężczyźni muszą świecić brodawkami. Zkolei żeby faceci mogli się cieszyć penisem, kobietom pozostaje paradowanie złechtaczką. Wspólny korzeń sprawia, że penis iłechtaczka anatomicznie są do siebie podobne, mają ten sam rodzaj unerwienia, które prawdopodobnie łączy je ztymi samymi rejonami wmózgu. Zdaniem Goulda (30) tłumaczy to, dlaczego stymulowanie łechtaczki wywołuje orgazm podobny do męskiego orgazmu.


      Twierdzi się, że usamic homo sapiens oraz niektórych małp łechtaczka stopniowo przekształciła się worgan wyzwalający orgazm, że pełni funkcję seksualnego włącznika. Łechtaczkę ma wiele zwierząt, od niektórych gadów iptaków po słonie iwieloryby. Wypełniają ją niezwykle czułe zakończenia nerwów, dlatego można założyć, że wzmacnia ona mechanizm zapłonu. Kiedy samiec walenia ociera się oośmiocentymetrową łechtaczkę samicy, nie stara się zapewnić jej największego orgazmu woceanie, lecz po prostu naciska włącznik, który uruchamia zmiany fizjologiczne umożliwiające mu wzięcie jej na łożu zmuszli iwodorostów. Łaskotanie krowiej łechtaczki prowadzi do zmian wsplotach konkretnych nerwów rdzenia kręgowego ido uaktywnienia się mięśni worganach płciowych (31), choć na razie nikt nie słyszał ogłuszającego „muuuu!” podczas kopulacji bydła rogatego!


      Uniektórych zwierząt trącanie łechtaczki zimnym pyskiem może również stymulować jajeczkowanie, co ułatwia zsynchronizowanie go zwprowadzeniem nasienia do ciała samicy.


      Wygląda na to, że usamic gatunku homo sapiens iniektórych małp łechtaczka odgrywa jeszcze inną rolę. Według wspomnianej trójki badaczy (26, 29, 30) dzięki połączeniu nerwowemu zośrodkiem odczuwania przyjemności wmózgu stała się wywoływaczem orgazmu. Kobiety wykształciły ten potencjał łechtaczki, najprawdopodobniej masturbując się, ale to czynniki kulturowe ispołeczne na ogół określają, wjakim stopniu ów potencjał zostaje wykorzystany.


      Make love, not war


      Powyższe konkluzje denerwują naukowców nastawionych feministycznie, którzy utrzymują, że kobiecy orgazm nie jest tylko słabym naśladownictwem męskiego. Ich zdaniem orgazm rozwinął się specjalnie po to, by ułatwiać zajście wciążę, atakże by zachęcać kobiety do łączenia się wzwiązki. Rośnie jednak liczba uczonych zgadzających się ztezą, że orgazm prawdopodobnie nie ma nic wspólnego zpłodnością.


      Wmiarę upływu czasu orgazm stawał się coraz ważniejszy. Feminiści twierdzą nawet, że małpie przodkinie samic gatunku homo sapiens zaczęły wybierać samce zdużym penisem, aby zapewnić sobie seksualne zaspokojenie. Nacisk selekcyjny doprowadził do tego, że samce homo sapiens stały się „nagimi małpami zokazałym przyrządem”. Istnieje też kilka interesujących koncepcji dotyczących rozwoju łechtaczki.


      Małpy, między innymi szympansy, spędzają dużo czasu na pocieraniu łechtaczki ibawieniu się nią. Nic dziwnego, że – proporcjonalnie do wymiarów ciała – mają ją większą niż inne zwierzęta. Wśród naczelnych palma pierwszeństwa, jeśli chodzi owielkość łechtaczki ipenisa, należy do człowieka. Nie ma przy tym wątpliwości, że pocieranie łechtaczki dostarcza przyjemnych odczuć samicom wielu gatunków zwierząt iże podnieca je wystarczająco, by doszło do kopulacji.


      Szympansy karłowate – bonobo – to gatunek małp uważany za najbliższy człowiekowi pod względem genetycznym izachowań społecznych. Zwierzęta te uczyniły ze stymulowania łechtaczki ipenisa formę zachowania społecznego pomagającego łączyć się wpary, zawierać alianse, rozwiązywać konflikty iredukować napięcie między jednostkami, atakże służącego do budowania hierarchii (32).


      Bonobo masturbują się niemal bez przerwy (zob. il.1), wich stadzie panuje promiskuityzm. Zdaniem niektórych badaczy dowodzi to, że rozkosz seksualna może się stać motorem interakcji społecznych, nie tylko przedłużania gatunku. Twierdzą oni, że być może ztego powodu usamic homo sapiens rozwinęła się zdolność przeżywania orgazmu jako produkt uboczny ewolucji łechtaczki. Zdaniem innych badaczy przeczy temu istnienie „genów zazdrości” usamca homo sapiens oraz jego skłonność do konkurowania wzakresie rozsiewania DNA. Zapewne nie pozwoli on, by jego partnerka isąsiad pocierali sobie nawzajem genitalia tylko po to, żeby rozładować jakiś konflikt czy zredukować napięcie. Poza tym faceci są znani ztego, że zamiast pocierać łechtaczkę partnerki, wolą od razu przechodzić do rzeczy.
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      ILUSTRACJA 1. Szympans karłowaty jest najbliższym małpim krewnym człowieka. Żyje wspołecznościach stosunkowo liberalnych pod względem zachowań seksualnych. Występują tam rutynowo kontakty seksualne między dwoma samcami (a), dwiema samicami (b) oraz onanizm (c). Wygląda na to, że seks pełni ubonobo funkcję społecznego kleju: wzmacnia związki, redukuje napięcie, przyczynia się do rozwiązywania konfliktów. Głównymi negocjatorkami są samice. Niektórzy badacze sądzą, że samica homo sapiens rozwinęła zdolność przeżywania orgazmu jako ułatwienie wodgrywaniu roli „pracownika socjalnego”.


      Przedstawiłem tu kilka teorii wyjaśniających, dlaczego ukobiet rozwinęła się zdolność szczytowania. Orgazm pozwala kobiecie polubić stosunki do tego stopnia, że chce więcej. Jednocześnie eliminuje ją zgry na pewien czas po to, żeby nasienie mogło zapłodnić komórkę jajową. Daje jej możliwość wyboru mężczyzny ipołączenia się ztym, który zapewni jej poczucie bezpieczeństwa, który może się stać jej stałym partnerem iojcem jej dzieci – kobieta może wybrać, komu pozwoli się zapłodnić.


      Amoże kobiecy orgazm nie ma żadnej funkcji? Teorię, że orgazm służy jakiemuś ewolucyjnemu celowi, osłabia trudność wyjaśnienia, dlaczego istnieje taka różnorodność kobiecych orgazmów, czemu niektóre kobiety wogóle nie odczuwają orgazmu idlaczego orgazmy łechtaczkowe są przyjemniejsze iłatwiejsze do wywołania od pochwowych, związanych silniej – bądź co bądź – zpoczęciem dziecka iprzedłużeniem gatunku.


      Niezależnie od tego, skąd się bierze kobiecy orgazm, są badacze utrzymujący, że się on wciąż rozwija. Może przejście od orgazmu łechtaczkowego do pochwowego dopiero się zaczęło? Może kobiety stopniowo uzyskają większą zdolność do odczuwania wielokrotnych orgazmów, bo mężczyźni wreszcie pozwolą im, by dały wyraz swojemu pełnemu orgazmowemu potencjałowi? Odpowiedź poznamy za kilka tysięcy lat.
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      Aludzie powiadają, że dzisiejsza młodzież nie jest religijna!

    

  


  
    
      


      Rozdział 2


      Histeria i orgazm u kobiet


      Samica homo sapiens ma zdolność osiągania orgazmu – to jedno. Przekonanie mężczyzn, azwłaszcza medyków, by ten fakt uznali – to drugie. Szczególnie trudne okazało się to chyba wkręgu kulturowym Zachodu.


      Choroba orgazmowa


      Przed wiekami pojawiła się dziwna choroba, na którą zapadały jedynie kobiety. Objawiała się różnie: omdleniami, zatrzymywaniem płynów worganizmie, napięciem nerwowym, bezsennością, drżeniami mięśniowymi, uczuciem ciężkości wpodbrzuszu. Wszyscy – Egipcjanie, Grecy, Rzymianie – ją znali, ale dopiero dwa ipół tysiąca lat temu Grek, Hipokrates, znalazł jej przyczynę. Skoro na chorobę tę cierpiały tylko kobiety, wywoływać ją musiał kobiecy organ – macica – po grecku hystera. Stąd też nazwa choroby: „histeria”.


      Według innego uczonego Greka, Platona, macica była jak zwierzę, żyjące wciele kobiety. Czasami traciła równowagę iprzenosiła się wróżne miejsca, powodując chaos. Kiedy naciskała na płuca, kobieta dyszała lub mdlała, kiedy ugniatała serce – kobieta miała palpitacje. Akiedy oddziaływała na mózg, kobieta stawała się nerwowa.


      Obecnie uważamy, że wiele symptomów histerii było oznaką podniecenia seksualnego iwyjątkowej seksualnej frustracji. Lekarze obserwowali je przez ponad dwa tysiące lat ikompletnie ignorowali. Odnotowywano, że histeria nasila się ukobiet długo pozbawionych seksu, że likwiduje ją wyjście kobiety za mąż iże najczęściej występuje ona udziewic, wdów iżon impotentów. Starożytni lekarze pisali, że histerię można przejściowo łagodzić, pocierając organ płciowy kobiety dopóty, dopóki nie wystąpi uniej „paroksyzm histeryczny” (czyli niekontrolowane skurcze). Potem kobieta wwidoczny sposób się uspokajała. Nie trzeba być uczonym, by pojąć, że ów paroksyzm histeryczny to wżargonie medycznym określenie starego, dobrego orgazmu łechtaczkowego. Ale wtedy łechtaczka nie została jeszcze odkryta! Awpierwotnych męsko-szowinistycznych społecznościach kobiety nie miały prawa być chutliwe ani orgastyczne – to było zastrzeżone dla mężczyzn!


      Histeria nie została oficjalnie usunięta ze spisu chorób do roku 1952, co dowodzi, że męskie sprzysiężenie, by ignorować kobiece reakcje seksualne, miało długi żywot.


      Seksualny łącznik


      Prawie dwa tysiące lat temu sławny rzymski lekarz, Galen, stwierdził jednoznacznie, że histeria jest efektem niewystarczającej dawki seksu iprowadzi do powstawania wmacicy żeńskiego nasienia, co może być niebezpieczne. Obowiązkiem lekarza było umożliwienie pacjentce pozbycia się tego groźnego płynu. Musiał masować jej organ płciowy aż do skurczenia się macicy. Taki masaż również zapobiegał wędrówkom spuchniętej macicy po całym ciele. Fakt, że pochwa wilgotniała wczasie tego zabiegu, auniektórych kobiet wytryskiwał zniej płyn, potwierdzał tę teorię. Dowodził też, że leczenie jest skuteczne, bo przynosił kobiecie ulgę.


      Od średniowiecza symptomy histerii przybierały na sile. Stan ten znany był pod nazwą „wścieklizny macicy” iuważany za rodzaj obłędu spowodowanego nadpobudliwością płciową. Ogarnięte nim kobiety mdlały, zaczynały przeklinać, targały na sobie suknie. Najwyraźniej na histerię wyjątkowo często zapadały zakonnice. Tłumaczono ten fakt opętaniem przez diabła.


      Dość powszechna była opinia, że na histeryczki leczniczo działa męskie nasienie. Uczeni mężowie twierdzili, że ztej przyczyny kobiety zamężne na ogół są zdrowsze niż dziewice iwdowy. Acoitus interruptus (stosunek przerywany) bardzo pogarsza stan chorej.


      Przez stulecia lekarze ipołożne ugniatali bez wytchnienia organy płciowe pacjentek, tymczasem histeria szerzyła się jak epidemia. Sławny angielski lekarz, Thomas Sydenham, wyliczył wlatach sześćdziesiątych XVII wieku, że jedna szósta ludzkości choruje na histerię. Wygląda na to, że siedemnastowieczni Anglicy nie najlepiej radzili sobie zzaspokajaniem partnerek!


      Palcówki


      Kiedy odkryto łechtaczkę, lekarze częściej zalecali pacjentkom zhisterią pocieranie tylko tej części ciała. Na początku XX wieku francuski lekarz, Pierre Briquet, przywołał raz jeszcze starą teorię, że histerię powoduje frustracja seksualna. Teraz jednak lekiem na całe zło miało być stymulowanie łechtaczki. Medycy francuscy szczególnie zainteresowali się paroksyzmem histerycznym. Wkońcu XIX wieku wtekstach medycznych pojawiły się rysunki izdjęcia przedstawiające ogarnięte nim kobiety, drażniące brodawki swoich piersi, wyginające plecy włuk iwykrzykujące „oui, oui!”. Lekarze pilnie studiowali zachowanie tych kobiet, wkładali im nawet palec do pochwy ipisali naukowe rozprawy oilości pojawiającej się tam wydzieliny.


      Wlatach dziewięćdziesiątych XIX wieku zabłysnął odwagą niejaki doktor King, sugerując, że być może histeria wcale nie jest chorobą, lecz celową reakcją fizjologiczną (na przykład dla przedłużenia gatunku). Że może ataki histerii mają przyciągać mężczyzn iprzygotowywać kobiety do uprawiania seksu, jak zwierzęta wokresie rui. Zauważył, że kobiety, zwłaszcza samotne, po ataku histerii odczuwały wstyd. Wstyd ten był czasem tak silny, że kobiety zaprzeczały wystąpieniu ataku.


      Mniej więcej wtym samym czasie psychiatrzy jeszcze bardziej skomplikowali sprawę histerii. Na przykład Freud rozważał nowe przyczyny tej dolegliwości, ponieważ sądził, że nie bierze się ona zniedostatku seksu, lecz jest rezultatem przeżyć zwczesnego dzieciństwa. Przypisał jej także kolejne symptomy: kurcze iparaliż. Jako histerię zaczęto diagnozować wiele innych chorób, choćby anoreksję. Histeria podążyła nowymi drogami wgłąb mrocznych korytarzy psychiatrii. Błąkała się tam do lat pięćdziesiątych ubiegłego wieku. Anawet wpołowie dwudziestego stulecia sporo było lekarzy, którzy utrzymywali, że „medyczna” masturbacja jest najlepszą formą leczenia histerii!


      Zpomocą zmęczonym palcom


      Stymulowanie łechtaczki jako zabieg medyczny leczący histerię nie cieszyło się specjalną popularnością wśród lekarzy (zwłaszcza po pierwszej pięćsetce pacjentek). Było nudne iczasochłonne, ado tego wymagało pewnych zdolności manualnych. Wielu lekarzy zwalało więc tę robotę na akuszerki. Przypominało też otym, że starożytni Grecy proponowali wzastępstwie galopowanie na koniu lub huśtanie się whamaku. Wygląda jednak na to, że kobiety preferowały bardziej, że tak powiem, poręczną technikę.


      Niemniej znaleźli się itacy lekarze, zwłaszcza pod koniec XVIII ina początku XIX wieku, którzy ze stymulowania łechtaczki uczynili osobną podkategorię wśród specjalności medycznych. Zajmowali się zastępami histeryczek, spragnionych leczniczego drażnienia łechtaczki, izarabiali na tym spore pieniądze! Patrzono jednak na nich zgóry. Niektórzy koledzy po fachu krytykowali ich działalność, głosząc, że lekarze stosujący tę specyficzną terapię powinni mieć „czyste ręce iczyste serca”.
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      ILUSTRACJA 2. Strumień wody pod ciśnieniem stosowany do stymulowania rejonu miednicy ukobiet z„chorobami kobiecymi”. Pacjentki były tak zadowolone zzabiegu, że lekarze musieli ograniczać czas jego trwania do czterech, pięciu minut. (R.P. Maines, The Technology of Orgasm, 1999)


      Dlaczego nie zalecano kobietom, by po prostu same sobie masowały srom aż do osiągnięcia paroksyzmu histerycznego? Dlaczego akceptowano masaż łechtaczki jako zabieg medyczny? Całe wieki specjaliści uważali masturbację za niedopuszczalną, anawet szkodliwą dla kobiet. Niech więc nikogo nie dziwi fakt, że nie proponowali im niczego takiego. Faceci po prostu nie tolerowali konkurencji! Penetrację pochwy przez członek, prowadzącą do orgazmu, uważano od wieków za prawidłowe zachowanie seksualne. Było tak przede wszystkim dlatego, że dawała ona zaspokojenie mężczyznom. Zaspokojenia kobiet nie brano aż tak pod uwagę. To dlatego łatwiej było zaakceptować masaż genitaliów jako zabieg medyczny (dopóki, oczywiście, palec lekarza nie zabłądził wgłąb pochwy!) niż jako zabieg przeprowadzany samodzielnie wzaciszu alkowy.


      Dodam jeszcze, że wXIX wieku kobiety, które nie miały orgazmu podczas współżycia, uważano za oziębłe. Sądzono, że pomóc im może właśnie wizyta udoktora Palca.


      Kuracje wodne


      Pod koniec XVIII wieku zmęczone do bólu ręce medyków zyskały pomoc wzaspokajaniu ciągle rosnącej liczby histerycznych klientek. Do głosu doszła technika. Co bystrzejsi obserwatorzy już wcześniej zauważyli, ile radości dostarczała kobietom woda. Wroku 1752 uznano „pompowanie wody” za „skuteczne na zakłócenia histeryczne”. WAustrii wynaleziono pierwowzór biczów wodnych – ze zbiornika umieszczonego na wysokości sześciu metrów na srom kierowano najpierw zimną, apotem ciepłą wodę. Kobiety stały wgigantycznych kolejkach do tego centrum hydroterapii. Podobno po zabiegu czuły się ożywione jak po kilku kieliszkach szampana!


      Hydromasaż ciśnieniowy święcił tryumfy wpołowie XIX wieku. Wlicznych „zakładach leczniczych” ikurortach kobiety mogły się rozkoszować strumieniami wody bombardującymi ich srom. (Ponoć bicze wodne aplikowane na jądra cieszyły się mniejszą popularnością). Lekarze zalecali hydroterapię na wszelkiego rodzaju „choroby kobiece”, nie tylko na histerię. Zapowiadano kobietom, że po zabiegu poczują się najpierw podniesione na duchu, apotem śpiące. Niektórzy lekarze zapisywali taki prysznic na przekrwienie wpodbrzuszu po zbyt długiej masturbacji lub po intensywnym stosunku idonosili, że przywracał on równowagę wprzeciążonych organach. Strumień wody, skierowany na wewnętrzną stronę ud, skutecznie usuwał także skutki stosunków, które nie dawały zaspokojenia.


      Urządzenie kierujące strumień wody wgórę, jak nowoczesny bidet, wymyślono wXX wieku. Dzięki niemu kobiety mogły zażywać hydroterapii wdomowym zaciszu. Ichyba wszystkie życzyły sobie dostać coś takiego pod choinkę!
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      ILUSTRACJA 3. Parowy aparat do masażu iwibrator, opatentowany przez amerykańskiego lekarza, George’aTaylora, pod koniec lat sześćdziesiątych XIX wieku, przewidziany między innymi do leczenia „chorób kobiecych”. Pośrodku wyściełanego blatu zamontowano wibrującą kulę (na rysunku zaznaczona strzałką), do której kobiety przyciskały kości miednicy. (R.P. Maines, The Technology of Orgasm)


      Wczesny hi-tech


      Na biczach wodnych się nie skończyło. Lekarzy zainteresowały skutki leczenia kobiet wibracjami. Sądzili, że wibracje podczas jazdy na rowerze albo szycia na maszynie wystarczą, by wywołać paroksyzm histeryczny. Doszło do tego, że zalecali histeryczkom podróże pociągiem, żeby zafundowały sobie masaż wibracyjny –wcenie biletu. Instruowali je nawet, by siedząc, nachylały się lekko do przodu wcelu jak najlepszego wykorzystania wstrząsów wagonu.


      Rozpoczęto również produkcję foteli na biegunach ifoteli wibrujących. Praktyka szybko jednak dowiodła, że skuteczne są jedynie miejscowe wibracje nakierowane bezpośrednio na srom.


      Wlatach sześćdziesiątych XIX wieku pojawiły się aparaty do masażu. Wyposażono wnie kurorty specjalizujące się wterapii masażem ilekarzy – specjalistów wtej dziedzinie. Jeden ztakich aparatów był napędzany silnikiem parowym. Pod koniec XIX wieku zastosowanie wleczeniu histerii znalazła elektryczność. Wymyślono elektrodę dopochwową, wywołującą słabe wstrząsy iskurcze mięśni, ale nie zyskała ona popularności.
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      ILUSTRACJA 4. Przykład wibratora leczniczego zpierwszej połowy XX wieku. To sprzęt przenośny, umożliwiający lekarzom przeprowadzanie masażu ginekologicznego także podczas wizyt domowych. (R.P. Maines, The Technology of Orgasm)


      Bogu niech będą dzięki za sztuczny penis!


      Apotem, niczym dar bogów dla umęczonych lekarzy isfrustrowanych kobiet, pojawił się wibrator elektryczny, wynaleziony przez angielskiego lekarza, Josepha Mortimera Granville’a, wlatach osiemdziesiątych XIX wieku. Aparat miał wymienne końcówki, anapędzała go duża bateria. Granville zdecydowanie protestował przeciwko używaniu tego wynalazku przez kobiety, zwłaszcza histeryczki. Jednak lekarze wnet się zorientowali, że wibrator to szybsze leczenie, liczniejsze pacjentki i… więcej pieniędzy. Dzięki wibratorowi zabieg trwający od trzydziestu do sześćdziesięciu minut opędzali wpięć. Rozmiar icena tego urządzenia stopniowo się zmniejszały. Popularne kobiece tygodniki zporadami iwzorami robótek ręcznych zaczęły zamieszczać jego reklamy. Dlaczego kobiety miały płacić astronomiczne honoraria specjalistom od terapii masażem, jeśli mogły sobie pozwolić na zakup własnego sprzętu za niewygórowaną kwotę?


      Wibrator pojawił się wnajwcześniejszych filmach erotycznych. Wlatach dwudziestych XX wieku nakręcono „Radość wdowy”. Tytułowa bohaterka zzapałem stosowała wibrator wsposób zgoła nieleczniczy!


      Powoli lekarze tracili zainteresowanie wibratorem, między innymi dlatego, że zalecając masaż narządów płciowych, ryzykowali utratę dobrej sławy zawodowej. To przydatne urządzenie na pewien czas zeszło do podziemia. Dzisiaj wychodzi zniego wcałej swojej krasie. Faceci stanęli oko woko zkonkurentem, którego starali się pozbyć. Ahisteryczki mogą legalnie kurować swoją dolegliwość. Więcej ohistorii wibratora imęskiej podwójnej moralności wodniesieniu do kobiecego orgazmu można przeczytać wznakomitej książce Rachel P.Maines, The Technology of Orgasm (New York 1999). Polecam ją Państwu zcałego serca.
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